Václav Vokolek

WIERSZE
Wszystko

Wszystko zranione kwitnie.

Dziw się – świecie! Patrz i dziw się:

Rana róży. Ale może

być, że z rana

z trzaskiem się otworzy straszna brama

nigdy niezagojonych ran.

Rana ran. Ranny ranek.

Wszystko jest boleśnie otwierane.

Gra nocy - nierozegrana.

Wszystko jest krwią zalane.

Wylane łzy spod wezbranej

powieki.

Rzeki rozkoszy

znów rozlane…

Skonana chwila do świata wpłynie

a wszystko zranione cicho rozkwitnie.

Zdejmowanie

Z jednego końca krainy 

na inny. Z góry na dół. Do wnętrza.

Z rozpalonej pełni opada

cień łabędzia. Wypukłość słów zgasi 

płomienie echa. W przestrzeni przemian

dźwięczy przepiłowany ciężar. Daleko

za horyzontem zdejmują białe ciało. Z krzyża.

Ale ze zgniłych kłód zdejmą tylko cień.

Samo spadanie. Może rośniemy na gruzach.

Z niemocy nocy. Z obumarłych miast.

Ciągle bez pomocy. Pełni nie wyznanych win.

Nim wygnieciemy w glinie naszą ludzką twarz.

Święty Sebastian

W sercu cierń. Ścierpł.

W ustach kamień. Skamieniał.

Grot się w rozkosz przemienia.

Boleść dni. W tej chwili

radości się przemieniły.

Przemieszały. Tak jak wino i krew.

Do purpury.

Po świetlistych kroplach stąpa

w górę.

W rękach krwawe kwiecie.

W duszy świat. Świeci.
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VÁCLAV VOKOLEK (ur. 1947) – czeski poeta, prozaik, artysta plastyk; syn poety Vladimíra Vokolka. Jego wiersze w przekładzie Andrzeja Babuchowskiego ukazały się w antologii czeskiej poezji metafizycznej „Na ostrzu płomienia” (wydawnictwo „W drodze”, Poznań 1998).
